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Z posiedzenia sejmu.
Ustawy sanacyjne przyjęte w komisji. 

Byrka contra Grabski — Banki dostaną 

100 milj. kredytu. — Bolszewicki wniosek 
socjalistów odrzucony.

Kraj czeka na sanację gospodarczą a w 

Sejmie obstrukcja uniemożliwia ponowne 

obrady.

W arszaw a. Połączone sejmow e kom isje 

skarbow a i budżetow a załatw iły w trzeeiem  

czytaniu projekt ustaw y o szczególnych środ­

kach złagodzenia przesilenia finansow ego. N a 

w stępie posiedzenia zabrał głos prem jer G rab­

ski, podkreślając łączność projektu ustawy o  

szczególnych środkach złagodzenia przesilenia, 

tj. o środkach, zm ierzających do poparcia pro­

dukcji krajow ej, o popraw ie bilansu płatniczego  

oraz o środkach uzasadnienia w ydatków pań­

stwow ych i innych zw iązków prawno-publicz- 

nych. W  dyskusji nad tern ośw iadczeniem za­

brał głos pos. Byrka (Piast) i postawił w niosek  

o odroczenie dalszego rozpatryw ania  om awiane­

go projektu ustaw y aż do czasu rozpatrzenia  

pozostałych ustaw sanacyjnych. Pos. Byrka  

podkreślił, że stronnictw o jego, nie m ając zau­

fania do obecnego rządu, nie m oże uchwalić  

dla niego jakichkolw iek pełnom ocnictw , a w  

szczególności do zaw arcia pożyczek zagrani­

cznych, ponieważ pożyczki dotychczas przez ten  

rząd zaw arte były źle zużyte. W głosow aniu 

w niosek pos. Byrki o odroczenie dalszego rozpa­

trywania projektu ustawy o szczególnych środ­

kach złagodzenia przesilenia finansow ego do  

czasu rozpatrzenia innych ustaw sanacyjnych  

nie uzyskał w iększości. Rów nież zostały  

odrzucone w szystkie popraw ki, zgłoszone 

do projektu ustaw y w trzeeiem czytaniu, 

przyjęto natomiast poprawkę pos. W ierzbickie­

go (ZLN ) restytuującą art. 6 projektu ustawy. 

W  m yśl pow yższego rząd będzie upow ażniony  

do udzielenia kredytu bankom w sum ie 100 m il- 

jonów zł. Rezolucja pos. H ausnera (PPS), do­

m agająca się przym usow ego składania złota i 

kosztow ności do skarbu państw a, jako podkładu  

do biletów skarbow ych, które m iałyby być w y­

puszczone —  została odrzucona. Przyjętą zosta­

ła rezolucja pos. Byrki, w zyw ająca rząd do  

przedstaw ienia w ciągu 14 dni statutu  państw o­

w ego funduszu  gospodarczego, w którym to sta­

tucie zagw arantow any byłby w spółudział sfer 

gospodarczych i uw zględnienie interesów  rolnic­

twa i drobnego przemysłu oraz zasilenie kredy­

tem drobnego handlu i rzem iosła.

W arszaw a. Przystąpionp do  dalszego głosowa­

nia nad popraw kam i senackiemi do projektu u- • 

stawy o reform ie rolnej, a m ianowicie do po­

praw ek do art. 4, które załatw iono w m yśl 

w niosków kom isji. Poprawkę, w edług której 

sądy m ają być w yłączone od parcelacji tylko 

w ów czas, jeżeli zostały założone przed dniem 1 

lipca 1921 r. przyjęto jednom yślnie. G dy przy ­

stąpiono do głosow ania nad poprawką do art. 5. 

określającą w ielkość obszarów nie podlegających 

w yw łaszczeniu, a przyznanych dla cukrow ni 

gorzelni, pos. Poniatowski zażądał oddzielnego  

głosowania, a m ianow icie osobnego głosow ania 

nad słow ami, określającem i w ielkość obszarów  

w yłączonych od parcelacji i zajętych pod plan­

tację ziem niaków , w zględnie buraków . Ponie­

w aż p. m arszałek ze w zględów regulam inów , 

sprzeciwił się tem u żądaniu o  odroczenie dalsze­

go głosow ania. W niosek ten upadł. N a ław ach 

W yzw olenia pow stało bieie w pulpity, w obec 

ezego p. m arszałek  zarządził przerwę w  obradach.

Po w znow ieniu obrad o godz. 4 przystąpiono  

do dalszego głosow ania. W glosow aniu im ien- 

nem 186 głosam i przeciw  70 przyjęto popraw ­

kę nr. 2 do art. 5. W edług tej popraw ki m a­

jątkom  posiadającym gorzelnię krochmalnię lub  

płatkarnię m oże być pozostaw iony obszar do  350  

ha, a m ajątkom , prow adzącym plantację bura­

ków cukrow ych - obszar do 700 ha. Po przyję­

ciu tej poprawki na ław ach W yzw olenia w ybuch­

ła w rzawa i bieie w pulpity. Po dw ukrotnem  

w ezwaniu do porządku zostali zapisani do pro­

tokółu posłow ie Sm oła (W yzw .) Sejb (W yzw .) 

i W yrzykowski (Jed. Lud.)

N astępna popraw ka, zm ierzająca do skre­

ślenia w zdaniu o istnieniu w arunków, uzasa­

dniających w yłącznie na m ocy artykułu niniej­

szego decyduje w edług sw obodnego uznania m i­

nister reform rolnych w porozum ieniu z m ini­

strem  rolnictw a i dóbr i państw owych, a w bra­

ku porozum ienia —  Rada M inistrów  „Slów “ w e­

dług sw obodnego uznania głosow ana była  

podczas ciągłego bicia w pulpity. K om isja

Planowany zamach na Mussolini‘ego.

Aresztowanie dwóch podejrzanych osobistości.
— Zajęcie wszystkich lóż masońskich.
Rzym . A gencja Stefaniego kom unikuje : 

Już od pew nego czasu policja w łoska otrzymy­

w ała w iadom ości o czynionych  przygotowaniach  

do zam achu na  prezesa  rady  m inistrów  M usolinie- 

go, w ostatnich zaś dniach otrzym ała potw ier­

dzenie, że zam ach m iał być dokonany w czasie 

uroczystości, zw iązanych z obchodem rocznicy  

zw ycięstwa pod V itto-Rio-W eneto, t. j. dn. 4. 

bm . Z zachowaniem  zupełnej tajem nicy w ydano  

w szystkim w ładzom policyjnym rozkaz areszto ­

w ania podejrzanych osób. W  środę o godz. 8 

rano policja rzym ska w kroczyła do jednego  
z pokojów  hotelu D rago nix, położonego tuż o- 

bok pałacu Chigi, siedziby m inisterstw a spraw  

zagranicznych. W  pokoju tym zastano byłego  

deputowanego opozycji Zaniboniego w chw ili, 

gdy m iał on już w szystko przygotow ane do w y­

konania zbrodniczego zamachu. Jednocześnie 

w Turynie aresztow ano generała rezerw y Lud­

w ika Capellę, który przygotowyw ał się do  w yja- 

Tajemnica zamachu na MussolinPego.

Rzym . A resztow ano tu szereg osobistości 

podejrzanych©  udział w  zam achu  naM ussołinfego.

„Epoca‘‘ dow iaduje się, że spiskow cy m ieli 

na celu obalenie m onarehji.

M inisterstwo spraw w ew nętrzynych, w edle 

informacji — posiada podobno dane, w skazujące 

na to, że w przygotow aniu spisku uczestniczyło 

pew ne obce państwo.

Sprawca spisku na życie Mussolini'ego 

udaje warjata.

Rzym . W edług inform acji dziennika „Po- 

polo i Rom a“ Zaniboni znajdując się obecnie w  

w ięzieniu zachowuje się w stosunku do otaczają­

cych go osób zupełnie niezwykle, m ożna pow ie­

dzieć z nienaturalnym  spokojem , tak jak gdyby  

w szystko co się dzieje w około niego nie doty­

czyło w cale jego osoby oraz go nic nie obchodzi-

Nacjonaliści niemieccy zmieniają front wobec Locarno? 

Boją się nowych wyborów do Reichstagu.

Berlin. D r. Luther przyjął przyw ódców  

stronnictw rządow ych i om aw iał z nim i położe­

nie polityczne. U chw ał nie pow zięto.

G odzą się oni na to, że punktem w yjścia 

polityki niemieckiej m usi pozostać traktat w  

Locarno, w obec którego w szystkie inne w zglę­

dy m uszą zejść na drugi plan. O ficjalnie po­

tępiono zachow anie się nacjonalistów, których  

w ystąpienie z rządu w trąciło N iem cy w bardzo  

trudną sytuację.

Socjaliści żądają w dalszym ciągu rozw ią­

zania Reichstagu i now ych w yborów , zaś dr.

Luther stara się tem u zapobiedz i zamierza od­

dalić jaknajdalej zw ołanie Reichstagu. Stron­

nictwa rządow e postanow iły dopiero w ów czas 

zw ołać Reichstag, gdy się okaźą praktyczne 

skutki traktatu w Locarno. W  ten sposób po­

łożenie polityczne jest nadal jeszcze niewyja­
śnione.

Pew nem jest jednak, że gabinet Luthra w  

sw ej obecnej form ie nie pozostanie nadal przy  

sterze. Liczą się z tern, że nacjonaliści boją się 

w yborów do Reichstagu i pozostaw ią sw oim  

członkom  sw obodę glosowania, co um ożliw i ra­

tyfikację traktatu w Locarno.

w niosła o odrzucenie tej popraw ki. Za w nio­

skiem kom isji głosowało 50 posłów, przeciwko  

w nioskowi —  148. Ponieważ nie było kw alifi­

kow anej w iększości za odrzuceniem , p. m arsza­

łek zapow iedział głosow anie pozytyw ne  za przy­

jęciem, przedtem jednak zarządził półgodzinną 

przerw ę, w czasie której obradował konw ent 

senjorów.

Po przerwie p. m arszałek zakom unikow ał 

Izbie, że na konw encie senjorów w yłoniła się 

propozycja odroczenia posiedzenia do dnia na­

stępnego.

Przeciwko tej propozycji przem aw iał pos 

Rym ar (ZLN )., prosząc o przegłosow anie w nios­

ku o odroczenie posiedzenia.

W  głosowaniu w niosek przyjęto i posiedze­

nie zam knięto.

zdu za granicę. O bu  aresztow anych oddano do  

dyspozycji w ładz sądow ych. W w yniku pier­

w iastkow ego dochodzenia w szystkim prefektom  

w ydano rozkaz natychmiastow ego zajęcia w szy­

stkich lóż m asońskich zależnych od  w ielkiej loży  

W schodu, której siedziba znajduje się w  Rzym ie 

w pałacu G iustiani.

Rzym . Sterani. W iadom ość o w ykryciu  

przygotow ań do zamachu na M ussolinie ‘go, któ­

ra obiegła cały kraj, w yw ołała w szę­

dzie w ielkie w zruszenie. D zienniki w ydały  

dodatki nadzwyczajne, w których z o- 

burzeniem  w ystępują  przeciw ko w innym . M usso­

lini w ysłał do w szystkich prefektów okólnik, 

w zyw ający ich do energicznego zapobiegania  

w szelkim  represjom . Zarząd  partji faszystow skiej 

w ydał do w szystkich faszystów  w łoskich  rozkaz, 

aby pow strzym ali się od  gw ałtów  w zględem  w ro^ 

gów . M ussolini otrzym ał już w iele telegram ów  

gratulacyjnych. W edle doniesienia pism , w śród  

ostatnio aresztow anych znajduje się rów nież re­

daktor pew nego dziennika ludow ego.

ło. Pozatem ciągle się uśm iecha, w rozm owach  

jest niezw ykle uprzejm y & w reszcie neguje sta­

now czo, jakoby m iał zam iar zam ordow ać M usso- 
Iinie ‘go

Imponujące manifestacje na cześć 

Mussolini ego.
Rzym . W e w szystkich m iastach w łoskich  

odbyły się na cześć M ussolinfego im ponujące  

m anifestacje, W szędzie tw orzyły się olbrzym ie  

pochody, św iadczące ogłębokiem przywiązaniu 

ludności do w odza faszyzm u i rządu narodow e­

go. N a znak radości odpraw iono uroczyste Te 

D eum przy dźw iękach dzw onów kościelnych.

Rzym. K ról przesłał M ussolini'emu następu ­

jącą depeszę: K rólowa i ja jesteśm y szczęśliwi, 

w iedząc, że Pan jest zdrów i cały i pospieszamy  

w yrazić Panu nasze najgorętsze pow inszow ania. 
Serdeczne pozdrowienia.



Ucisk szkolny wobec Polaków w 
Niemczech.

Mowa posła Baczęwskiego w sejmie pruskim.XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
B erlin . W  se jm ie p ru sk im p o d czas d eb aty 

n ad d ek re tem m in is te rs tw a o św ia ty zab ra ł g lo s 
p o s. B aczew sk i, w sk azu jąc n a u c isk szk o ln y w  
sto su n k u d o m iejsco w o śc i p o lsk ie j w  
P ru sach W sch o d n ich , zw łaszcza w  o k ręg ach o l­
sz ty ń sk im i  k w id zy ń sk im . S k arg i, w n iesio n e d o 
w y ższy ch w ład z szk o ln y ch p o zo sta ły d o tych czas 
b ez rezu lta tó w . N au k a języ k a p o lsk ieg o —  p o­
w iedz ia ł p o s. B acezw sk i jest m eto d y czn ie o p u sz­
czan a z p o w o d u rzek o m eg o b rak u n au czy c ie li. 
In te rw en c ja o b iecan a w te j m ierze ze stro n y 
p ru sk ieg o m in is te rs tw a o św ia ty n ie d a ła d o ty ch­
czas w y n ik ó w . W  d a lszy ch w y w o d ach p o s. B a­
czew sk i p o w o ła ł s ię n a o g ó ln e u p o śled zen ie m n ie j­
szo śc i n aro d o w y ch w  N iem czech , g d z ie b rak o - 
ch ro n y p raw n e j m n iejszośc i i zak o ń czy ł sw e 
p rzem ó w ien ie o św iad czen iem , że o b ecn y p ru­
sk i m in iste r o św ia ty zd a je s ię p ro w ad z ić d a le j 
an ty p o lsk ą p o lity k ę sw o ich u rzęd n ik ó w .

Kryzys w sytuacji politycznej Francji.
Rozłam wśród socjalistów staje się coraz wy­

raźniejszy.
P ary ż . „P e tit Jo u rn a l" zazn acza , że m o ż li­

w y w y d a je s ię ro z łam w  ło n ie p artj i so c ja lis ty­
czn ej. W śró d cz ło n k ó w p artj i rad y k aln o -soc ja- 
l is ty czn e j p an u je ró w n ież ro zb ieżn o ść p o g ląd ó w . 
N iek tó rzy cz ło n k o w ie o p o zy c ji o p u śc ili ją . D z ien­
n ik stw ie rd za , że sy tu ac ja p o lity czn a sta je s ię 
co raz b ard z ie j zag m atw an a co d łu że j trw ać n ie m o­
że . „F ig aro " u trzy m u je , że g ab in e t P a in lev eg o 
m o że trw ać ty lk o w  ty m  w y p adk u , jeś li m u s ię 
u d a w y w o łać ro z łam z jed n e j stro n y w śród so­
c ja lis tów , a z d ru g ie j w cen tru m i  w śró d p raw i­
cy . „  L ‘ D eu v re“  zazn acza, że te ren em , n a k tó ry m  
d o k o n a s ię o sta teczn a re fo rm a lu b za łam an ie 
s ię k arte lu są sp raw y f in an so w e.

P ary ż. N a p o sied zen iu f rak c ji so c ja lis ty cz­
n e j izb y d ep u to w an y ch P au l B o n co u r, B en au - 
d e l, A u rie l i  M u o ch e t o św iad czy li, iż co fa ją sw o­
ją d y m is ję ze stan o w isk a cz łon k ó w k o m is ji p o­
l i ty czn e j p o d w aru nk iem ,|że f rak c ja p o zo stan ie 
p o d o b n ie, jak d o ty ch czas w  k o n tak c ie z in n em i 
g ru p am i lew icy . F rak c ja so c ja lis ty czn a , u w aża­
jąc za w sk azan e zaczek ać n a p o w ró t g en . S ar- 
ra ila p rzed za jęc iem stan o w isk a w  sp raw ie S y rji, 
p o stan o w iła w y raz ić rząd o w i v o tu m zau fan ia, 
w  raz ie g d y b y teg o zażąd a ł rząd , d o m ag jąc s ię 
o d ro czen ia in terp e lac ji w  sp raw ie S y rji. P o u - 
k o ń czen iu p osied zen ia zw o len n icy w sp ó łp racy z 
rząd em o św iad czy li, iż n astąp iła p o w ażn a zm ian a 
w  o rjen tac ji f rak c ji so c ja lis ty czn e j, p o zw ala jąca 
p rzew idy w ać ew en tu a ln o ść p rzy sz łeg o p o d jęc ia 
p o lity k i p o p arc ia d la rząd u .

Konferencja w sprawie oszczędności 
w budżecie.

W arszaw a. P an p rem ie r G rab sk i o d b y ł w  
d .n iu 3 . X I. b r. d łu ższą k o n fe ren c ję z p rzew o d - 
n ^zący m k o m is ji b u d że to w e j p o słem Z d z ieeh o w - 
sk im w sp raw ie p rzep ro w ad zen ia o szczęd n o śc i 
w  b u d żec ie n a ro k 1 9 2 6 . Jak s ię d o w iad u jem y 
w  zasad n iczy ch p u n k tach o siąg n ię to p o rozu m ie­
n ie .

Ust Kolo wrota.
S zan o w n a R ed ak c jo !

Jak b ab c ię k o ch am , b ez w zg lęd u n a m o je b ez­
ro b o c ie , jeszcze w ty m ro k u m u szę s ię o żen ić . 
B o d źca k u tem u d a la m i w iad o m o ść z W arszaw y 
o k o le ja rzu , k tó ry sw ą żo n ę k o ch a . M ian ow ic ie 
m ałżo n ek ten o fia ro w a ł żo n ie w d n iu je j im ien in 
b ard zo n iezw y k ły p rezen t: tru m n ę. P o za tem z ło­
ży ł u k o ch an e j m ałżo n ce jak o d a lszy d o w ó d p a­
m ięc i i czu ło śc i m ałżeń sk ie j —  k w it n a zak u p io n e 
na cm enta rzu m ie jsce , p lak a ty p o śm ie rtn e (w szy­
stk o w  n ich b y ło o p isan e , p ró cz d a ty zgo nu o czy ­
w iśc ie ) i p o k w ito w an ie z k an ce lar ii p ara f ia ln e j n a 
o p łaco n y z g ó ry p o g rzeb z asy stą trzech k s ięży .

Je j, jak m n ie ta w iado m o ść ro zczu li ła! N a­
ty ch m iast też p o czy n iłem w stęp ne k ro k i, jak ie 
czy n ić trzeb a , ch cąc d o b y ć s ię żo n y i w z ią łem 
k u rs n a u licę W o d n ą i D o ln ą, lecz n ic n ie w sk ó ra­
łem , b o b y ła to jeszcze w czesn a p o ra d n ia p o 
p ie rw sze , a p o d ru g ie zb y t p ó źn a p o ra jes ien n a.

A ch zacn y i w ielce u szan o w an y P an ie R ed a­
k to rze, n ie m am s łó w d o o p isan ia te g o , co o b ecn ie 
w  so b ie czu ję . T ak ich u czu ć n ig d y jeszcze n ie d o­
zn a łem . Jak ja b y m m o ją żo n ę k o ch ał! Ż a łu ję , 
że u k o ń czy ły s ię ju ż w y c ieczk i d o C zy sto ch leb ia , 
g d y ż tam , p o m ięd zy d rzew am i lasu , n ap ew n o b y m 
jak ąś d la s ieb ie o d szu k ał. A  d o p rzy sz łeg o la ta cze­
k ać . —  teg o n ie w y trzy m am . C zy P an R ed a­
k to r s ły szy jak m i serce p u k a ?

Jak o m alżo n k o ś d am so b ie z b ezro b o c iem ra­
d ę . N a p lacu lu k su so w y m w y m ierzą m i p arę w o r­
k ó w to rfu , k w ity  n a ch leb , g ro ch i s łon in ę d o sta­
n ę b ezp ła tn ie z M ag is tra tu , a m iło ść z ro b i d a lsze . 
W iem n ap ew n o , że A d am i E w a zazd ro śc ić m i 
b ęd ą su k cesu , lecz d o b rze im  czem u ju ż w ted y 
n ie ży li w  P o lsce i tak w cześn ie p o u m iera li i n ie 
zo sta li tak że b ezro b o tn y m i. B o , u w aża S zan o w n a 
R ed ak c ja , n asze R ząd y d la teg o n aro b iły ty le b ez­
ro b o tny ch , ab y m ia ły tak że „ k w estię b ezro bo c ia "

Sprawa projektu ustawy o reformie rolnej.
W arszaw a. K ie ro w n ik M in iste rstw a re fo rm 

ro ln y ch p an R ad w an p o d ją ł ak c ję w sp raw ie 
g ło so w an ia n ad p o p raw k am i S en atu d o p ro jek­
tu u staw y o re fo rm ie ro ln e j. C zy ak c ja ta w o­
b ec d o ty ch czaso w eg o stan o w isk a „W y zw o len ia* 
d a p o żąd an e w y n ik i, jest rzeczą^n ad zw y cza j p ro­
b lem aty czn ą .

Echa kradzieży podprokuratora Hurczyna. 
Przywłaszczył sobie 56. OOO złotych i 10.000 

dolarów.
W arszaw a. D o cho d zen ia w  sp raw ie n ad u­

ży ć p o d p ro ku ra to ra H u rczy n a u sta li ły , że o g ó­
łem p rzy w łaszczy ł o n so b ie 4 6 .0 0 0 z ł. 1 0 .0 0 0 d o­
la ró w . D alsze ś led z tw o w te j sp raw ie p ro w ad z i 
p o d p ro k u ra to r S ąd u A p e lacy jn eg o S ąg a jłło . 
D efrau d an t b ęd ąc k ie ro w n ik iem k an ce la r ji u rzę- 

j d u p ro k u ra to rsk ieg o o raz d z ia łu d ep o 
zy to w eg o —  m ięd zy in n ym i p rzy w łaszczy ł so b ie 
w ięk sze su m y p ien ięd zy ; n ad ch od zące z R o sji 
so w ieck ie j n a ce le p ro p ag an d y k o m u n is ty czn e j 
a k o n f isk o w an e p rzez n asze w ład ze .

Tłumy przód grobowcem Nieznanego 
z.cłnierza.

W arszaw a. W e w to rek w czesneg o ran a d o 
p ó źn eg o w ieczo ra t łu m y p u b liczn o śc i śc iąg a ły n a 
P lac S ask i d o g ro b o w ca „N iezn an eg o Ż o łn ie rza* . 
P rzy g ro b o w cu straż w o jsk o w a p e łn i s łu żb ę h o­
n o ro w ą. P o rząd ek u trzy m y w ał o d d z ia ł p o lic ji.

Mussolini w hołdzie Nieznanemu 
Żołnierzowi Polskiemu.

W arszaw a. P . m in . sp raw w o jsk , g en . S i­
k o rsk i o trzy m a ł w  d n iu 2 go b m . o d w ło sk ieg o  
p rezesa rad y m in istró w M u sso lin ieg o d ep eszę n a­
stęp u jące j treśc i: W  im ien iu arm ji w ło sk ie j i  
sw o jem sk ład am z czc ią g łęb o k ą w y raz h o łd u 
N iezn an em u Ż o łn ie rzo w i p o lsk iem u , p e łnem u 
ch w a ły sy m b o lo w i b o h a te rsk ieg o ro d u w alecz­
n y ch .

W  o d p o w ied z i n a tę d ep eszę g en . S ik o rsk i 
p rzes ła ł p rezeso w i rad y m in is trów p . M u sso lin ie 
m u w y razy serd eczn eg o p o d z ięk o w an ia .

Zbyszko Cyganiewicz przybywa do Polski.
Z b y szk o C y g an iew icz, o k tó rego p o tu rb o w an iu 

w  sp o tkan iu z Jo em S teck erem w w alce am ery­
k ań sk ie j k rąży ły p rzesad n e w iad o m o śc i, jes t zu­
p e łn ie zd ró w i d o n ió s ł w  o statn ich d n iach jed n em u 
ze sw o ich p rzy jac ió ł w  P o zn an iu , że w  n a jb liższy m 

i czas ie p rzy jed z ie d o P o lsk i, g d z ie zam ie rza w y ­
zw ać m iejsco w y ch a łle tó w n a zap asy o 2 .5 0 0 i  
5 .0 0 0 d o la ró w .

P o lsk i m istrz u d a je s ię n astęp n ie d o A u stra lii 
i A z ji, d o k ąd o trzy m a ł l iczn e zap ro szen ia .

W Gdańsku znowu odżywa teror wobec 
Polaków.

G d ań sk . W e w to rek w ’ n o cy n iezn an i sp raw - 
w cy w y b ili  szy b y w  red ak c ji „B a ltisch e P resse“ . 
Z am ach ten jes t d o w o d em , że p ew n e k o ła n ac jo­
n a lis ty czn e zam ie rza ją p o n o w n ie stoso w ać p o li­
ty k ę te ro ry sty czn ą w  sto su n k u d o P o lak ó w .

i w y k aza ły n a jdo b itn ie j, jak s ię o d ro k u 1 9 1 8 rzą­
d z iło . M n ie tam n ic d o teg o , g ru n t to , że m o ja 
żo n a b ęd z ie m iała m n ie, to rf , g ro ch , s łon in ę i  
k o n iec .

K o ło w ro t.

Wiadomości potoczne.
W ąb rzeźn o d n ia 6 l is to p ad a 1 9 2 5 r .

Kalendazyk poniedziałek 9 listopada Teodora Bo-
(godar 

wtorek 10 listopada Andrzeja z Aw.
Ludomir 

środa 11 listopada Marcina b.

— Pałac Świetlnych Obrazów. We wtó*' 
rek , d n ia 1 0 l isto p ad a b r. w y św ie tlan y b ęd z ie 
zn ak o m ity f i lm  p o d ty tu łem „U rw isz* . W  g łó­
w n e j ro li w y stęp u je u lu b ien iec p u b liczn o śc i 
Jack e C o o g an . Z w ied zen ie teg o f i lm u  p o lecam y .

— Jak zapowiadają afisze, o d b ęd z ie s ię 
p rzed staw ien ie G im n . K lu b u w io ś l. „V am b res ia“  
ju ż w  śro d ę . Z arząd K lu bu n ie szczęd z i k o sz tó w , 
n i starań , ab y o d p o w ied z ieć w y m ag an io m m ie jsco­
w eg o o b y w ate ls tw a i w y w iązać s ię z w z ię teg o n a 
s ię zad an ia . S p o d ziew am y s ię , że św ie tn e k o stium y , 
jak n iem n ie j zn an a o g ó ln ie z p o p rzed n ich w y stęp ó w 
g ra am ato ró w p rzy czy n i s ię d o g o d n eg o w y staw ie­
n ia arcy dz ie ła K o rzen io w sk ieg o n a w ąb rzesk ie j sce­
n ie i że p u b liczn o ść m iejsco w a, k tó ra n ap ew n o 
p o p rze sta ran ia m ło dz ieży g im n azja ln e j, o d n iesiesz 
p rzed staw en ia p e łne zad o w o len ie.

— Kradzież konia. W  n o cy z d n ia 5 -6 - 
g o sk rad z io n o z zam k n ię te j sta jn i Jan a P rzy­
b y lsk ieg o (g łó w n y d w o rzec) k o m a o g ie ra w arto­
śc i 2 0 0 z ł. K rad zieży d o p u śc ił s ię tam u trzy­
m u jący o d k ilk u d n i n ie jak iś ro b o tn ik M ik o ­
ła j n azw isk o n iezn an e , la t 2 6— 2 8 b y ły  ro b o tn ik 
h ao d la rza sm o łą p an a G iesa p o ch o d zący z M ało­
p o lsk i p o w iatu g o rlick ieg o . O strzeg a s ię p rzed 
k u p n em k rad z io n eg o k o n ia a w  raz ie sp o strzeże-

| n ie u p rasza s ię o d d ać o so b n ik a w  ręce p o lic ji.
— Nieszczęśliwy wypadek. D n ia 8 go 

b . m . o g o d z in ie 9 ,1 7 sk o czy ł z p o c iąg a 
tran zy to w eg o id ąceg o z T o ru n ia d o Jab ło n o w a 
w p o b liżu stac ji W ąb rzeźn o zn an y o b y­
w ate l n iem ieck i K u rt L u h er d aw n ie j zam ieszk a ły 
w  W ie lk ich R ad o w isk ach tu te jszego p o w ia tu , a 
o b ecn ie w N iem czech . N ieszczęśliw eg o p rzy 
w iez io n o n a ty ch m iast d o tu te jszeg o 
D o m u C h o ry ch g d z ie u d z ie lo n o m u p ie rw szej p o­
m o cy lek a rsk ie j. Jak s ię d o w iad u jem y o d o só b 

I p o stro n n y ch że n ieszczęś liw a o fiara d o zn a ła p o­
łam an ia rąk , n ó g , żeb er, p o tłu czen ie g ło w y , o raz 
z łam an ie k o śc i m ied n icaw e j. N ieszczęś liw y w al­
czy ze śm ierc ią . —  Jak s ię d o w iad u jem y b liże j 
n ie zacho d z i tu n ieszczęśliw y w y p ad ek , lecz 
p raw d o po d o b n ie sam o b ó jstw o i to z p o w o d u 
u tra ty m ają tk u k tó ry p rzed n ied aw n y m czasem 
n ab y ł. N ieszczęś liw y p o d o b n o p o stan o w ił so b ie 
zg in ąć n a z iem i ro d z in n e j i b y ć tu p o g rzeb an y m . 
W id z im y stąd n o w ą o fiarę k tó re j p o b y t w  sw ej 
u w ie lb ian e j o jczy źn ie u p rzy k szy ł s ię d o teg o 
sto p n ia że p o stan o w iła sw e k o śc i z ło ży ć w  n ie­
n aw id zo n e j p rze .z n ich p o lsk ie j z iem i.

— Jeszcze „wieczorek harcerski*. S zcze­
rze u b o lew ać m o żn a, że w ieczo rek h arcersk i n ie 
p rzy n ió s ł o czek iw an eg o rezu lta tu .

C zy n a leży w tem u p a try w ać b rak z ro zu­
m ien ia d la d ążeń h arcersk ich , czy u jaw n ia s ię w  
tem o b o ję tn o ść? — C zęśc ie j czy ta liśm y w  „G lo ­
s ie W ąb rzesk im " i w  in n y ch p ism ach k a t. stan ó w * 
cze p ro testy p rzec iw u rządzan iem zab aw w  so b o­
ty . P o w tarzać p o w o d ó w sp rzec iw ia jący ch s ię 
u rząd zan iu zab aw w  so b o ty lu b d n i p rzed św ią te­
czn e n ie b ęd z iem y , b o ć są lu b p w in ny b y ć zn an e .

Jże lib y te p o w o dy b y ły p rzy czy n ą n iep o w o­
d zen ia , —  m o g lib y śm y m ieć w sp ó łczu c ie z h arce- 
rzam y , lecz ża ło w ać n iep ow o d zen ia n ie m o g lib y­
śm y , b o p o w o d y p o w ażn e o b o w iązu jące są są też 
d la h arcerzy tak sam o , jak d la in n y ch k a to likó w .

W  „G ł. W ąb rz .“  i in n y ch p ism ach p rzy ta­
czan o d o w o d y , że o b y w ate ls tw o w ąbrzesk ie t łu m n ie 
b ra ło u d z ia ł, g d y u rząd zan o w ieczo rk i, d rażn iące 
zm y sły , że zaś d la p o w ażn y ch im p rez n ie m a n 
p ien ięd zy n i o ch o ty .

Ż y w ię p rzek o n an ie , że c i, k tó ry ch h arcerze 
n a sw o im w ieczo rk u o czek iw a li, n a o w y ch w ieczo r­
k ach n ie b y w a li. P rzek o nan y jes tem , że w szy­
scy p o w ażn ie js i o b y w ate te W ąb rzeźn a i o k o licy  
ży w ią szczerą sy m p atję d la h arcers tw a . Jeże li 
n ie p rzy b y li n a w ieczo rn icę m u sie li m ieć w ażn e 
p o w o dy . C zas n ieod p o w ied n i i tru d n e w aru n k i f i ­
n an so w e b y ły b ezw atp ien ia g łó w n y m i p o w o d am i.

U d z ia ł w 1 zab aw ie p o w o d u je d la ro d z in , a n a­
w et d la n ieżo n a ty ch p o w ażn e w y d atk i o p ró cz w stę­
p n eg o , a d z iś p raw ie n ik o m u jeg o d o ch o d y n ie p o­
zw a la ją n a tak ie w y d atk i.

P ro p o n u ję w ięc , ab y S z. W y d aw n ic tw o o tw o­
rzy ło l is tę sk ład k o w ą d la h arcers tw a i p ro szę , b y  
k ażd y „ sy m p aty k h arcers tw a z ło ży ł d a tek , o d p o­
w iad a jący , co n a jm n ie j w y so k o śc i w stęp n eg o . L i ­
stę sk ład k o w ą zam k n ie s ię z d . 1 g ru d n ia . P o 
zam k n ięc iu l isty b ęd z ie m o żn a zaw y ro k o w ać , czy 
p o w ażn ie jsze o b y w ate ls tw o m a p raw d z iw ą ży cz li­
w o ść d la h arcerzy ?

Z a łączam 5 z ł. sk ładk i n a l is tę p o m o cy d la 
h arcerzy . X . N .

—* Rozbudowa dróg wodnych naturalnych 
i sztucznych, t. j. rzek i kanałów. R o zp o czy­
n a jący s ię ek sp o rt w ęg la p o lsk ieg o p rzez m o rze  
d o k ra jó w b a łty ck ich i d o S k an d y n aw ji, w y m a­
g a zap ew n ien ia m o żn o śc i p rzew iez ien ia teg o ż 
w ęg la n a jk ró tszą i n a jtań szą d ro g ą d o p o rtó w 
p o lsk ich . U ch w a lo n a p rzez se jm b u d o w a l in ji  
k o le jow e j: B y d g o szcz -G d y n ia, tu d z ież K o lek ty - 
H erb y , sk ró c i o b ecn ą d ro g ę k o le jo w ą Ś ląsk - 

S k ie rn iew iee-T o ru ń -G d ań sk z 6 4 2 k m . n a 5 2 0 
k m . P o n iew aż jed n ak p rzew ó z w ęg la k o le ją 
w y m ag a sto su n k o w o d o ść w y so k ich o p ła t, p rze­
to jed y n ie stw o rzen ie tan ie j d ro g i w o d n e j u m o­
ż liw i  k o rzy stn y ek sp o rt w ęg la p o lsk ieg o .

O b ecn ie P o lska p ro d u k u je ro czn ie 3 4 ,1 m il. 
to n w ęg la (śred n ia z 1 9 2 3 i 1 9 2 4 r .) a zu ży c ie 
k ra jo w e w y n o si 2 1 ,9 m ilj, to n , za tem p o zo sta je 
n ad w y żk a d o ek sp o rtu w y n o sząca 12,2 mil. to n 
ro czn ie . -G d y b y o b ecn ie o d p ad ła m o ż liw o ść w y ­
w o zu w ęg la d o N iem iec , k tó re p o b ie ra ły o k o ło 
6 1 p ro c , n ad w y żk i p ro d u k c ji, n a leży sk iero w ać 
w y siłk i n a w y w ó z w ęg la d o S zw ec ji, D an ji i  
k ra jó w b a łty ck ich .

P o n iew aż zap o trzeb o w an ie w ęg la w ty ch 
k ra jach w y n o si ro czn ie o k o ło 1 0 -1 1 m ilj. to n , 
p rze to p rzy o d p o w ied n io n iższe j cen ie w ęg la p o l­
sk ieg o o d cen y w ęg la an g ie lsk ieg o , zd o b y c ie ry n­
k ó w zb y tu p rzez w ęg ie l p o lsk i jes t rzeczą m o ­
ż liw ą , a p o siad ające n ad er d o n io s łe zn aczen ie 
d la o g ó lneg o d o b ra P o lsk i. W p raw d z ie z b ie­
g iem la t z p o w o du w zro stu lu d no śc i, ro zw o ju 
p rzem y słu i t. p . zu ży c ie w ęg la w  k ra ju w zro­
śn ie , jed n ak że p o stęp u jąca e lek try f ik ac ja k ra ju 
w y ró w n a, a n aw et m o że p rzew yższy ć w zro st za­
p o trzebo w an ia w ęg la , tak , że n a leży l iczy ć s ię z 
k o n ieczn o śc ią zd o b y c ia ry n k ó w zb y tu w ęg la n a 
d łu g i o k res la t p rzy sz ły ch .

O p ró cz w y w o zu w ęg la , m o że P o lsk a d ro g a­
m i w o d n em i sk iero w ać w y w ó z p ro d u k tó w ro l­
n y ch , jak ró w n ież w w ó z su ró w có w n p . b aw e ł-



ny, rud i i. p. potrzebnych dla przemysłu pol­
skiego.

Z powyższego przedstawienia wynika prze" 
to, że należy dążyć do rozbudowy dróg wodnych 
naturalnych i sztucznych, t. j. rzek i kanałów.

W tym kierunku nie brak w Polsce usiło­
wań, lecz najlepsze chęci i zamiary nie dopomo­
gą do zrealizowania tak obszernych zadań, o 
ile całe społeczeństwo nie poprze wyd&tnio 
odnośnych wysiłków.

— Małe R&dowiska. (Kradzież torfuj 
W nocy z dnia 5-6 bm. wybrało się dwóch ama­
torów powózką zaprzężoną w jednego konia po 
cudzy torf na pole gospodarza Piotrowskiego 
zamieszkałego w M ałych Badowiskach. Zbudzo­
ny właściciel spostrzegł złodziei przy ła­
dowaniu torfu na wóz i podążył wraz z synem 
w celu pochwycenia złodziei. Ci widząc nadcho­
dzących pozostawiając wóz wraz z koniem zbieg­
li. W łaściciel ze swą nocną zdobyczą przybył na 
podwórze. O nocnych odwiedzinach zawiado­
mił prawdopodobnie policję, która zajęła się za­
raz powyższą sprawą i wykryła sprawców w o- 
sobach 17-letniego Antoniego K. z Pływaczewa 
i Franciszka H. z Czystochlebia. Jak się postron­
nie dowiadujemy będą za swoje sprawki odpo­
wiadać, aby w przyszłości podobnego opału 
nie pragnęli.

— Jubileusz Syndykatu Dziennikarzy 
Pomorskich.

Z okazji jubileuszu 5-cio lecia istnienia Syn­
dykatu Dziennikarzy Pomorskich Zarząd Syndy­
katu postanowił zwołać w  dniu 14 listopada rb. 
do Bydgoszczy w hotelu pod „Orłem14 nadzwy­
czajne walne zebranie, celem uroczystego obcho­
du tego jubileuszu.

Porządek obrad:
Część I (godz. 4 po poł.).

1. Zagajenie, prezes Synd. Dz. P. red. Teska.
2. W ybór marszałka Zjazdu oraz powitanie 

jubilatów: pp. kol., red. Teske i senjora 
dziennik, pomorsk. red. Rakowskiego. Uwa­
ga: wszelkie przemówienia i życzenia odkła­
da się na czas wspólnego obiadu.

3. Odczytanie protokółu z poprzedniego walne­
go zebrania.

4. Referat red. Gełżyńskiego, szefa biura praso­
wego Rady M inistrów.

5. Referat kol. Sobocińskiego na temat: 
„Działalność i dążenia Syndykatu Dzień. 
Pomorskich/4

6. Referat kol. Kruszewskiego na temat: 
„Rządowy projekt ustawy o ubezpieczeniach 
dziennikarzy44.

7 Referat kol. Zagierskiego na temat: „M ater­
ialna sytuacja dziennikarzy pomorskich“J f

8. Zmiana statutu.
9. W olne głosy i wnioski.

Część II  (godz. 7. wiecz.).
10. W spólna kolacja a następnie raut.

P. P. Kolegów uprasza się o liczne przyby­
cie na powyszy Z  jazd jubileuszowy. Instrukcje 
co do zniżek kolejowych na Zjazd pp. koledzy 
otrzymają osobno.

Prezes: W iceprezes
Q. Teska. R. W asilewski.
Sekretarz: Skarbnik:
L. Sobociński. J. Kruszewski
— Toruń. Niniejszem przypominamy wszy­

stkim Okręgom i Kołom, iż Zjazd Delegatów 
Pomorskiego Związku Kół  Śpiewackich, odbędzie 
się dnia 10 listopada 1925 r., w Toruniu na sa­
li „Strzelnicy* przy ul. Przedzamcze, początek 
zebrania o godz. 11,30 przed poł. Ze względu 
na wykład prof. Bo  janowskiego, jakoteż na po­
wzięcie ważnych uchwał, uprasza się o jaknajli- 
czniejszy udział Okręgów i Kół w Zjaździe 
Delegatów.

D-hom dyrygentom zaleca się zabrać ze so­
bą parytury, trudnych utworów, których uła­
tw ienie wykonania przyrzekł łaskawie wyjaśnić 
prof. Bojanowski, dyr. opery Zjednoczonych 
Teatrów.

Delegaci chcąc skorzystać z kwater pła­
tnych lub beżpłatnych, zechcą się zgłosić po 
przyjaździe do Torunia do d ha sekretarza Ka- 
dleca, Toruń, Stary Rynek 22, I. i to w godzi­
nach od 9-ej rano do 6-ej wieczór, po godzinie 
6-ej u tegoż samego ul. Chełmińska 22, II.  
Pomorski Związek Kół Śpiewackich w Toruniu.

— Chojnice. Niezwykły chrzest. Przed kil ­
ku dniami o godzinie 4 po poł. odbył się w tutej­
szym kościele parafialnym chrzest 23-letniej ży­
dówki Anny Braunstein z Suwałk w Kongresówce. 
Aktu tego dokonał ks. Grendreizig, do którego B. 
przez 5 miesięcy uczęszczała na naukę przygoto­
wawczą. Niezwykły ten obrządek ściągnął dużo 
wiernych B. przystępowała do chrztu w bieli. 
Szaty jako i trzewiki podarowali jej rodzice pe­
wnego młodzieńca z Czerska, z którym B. zapo­
znała się w Suwałkach i zamierza z nim zawrzeć 
ślub.

— - Nieomal śmiertelny wypadek. W piątek 
po południu spadł z dość znacznej wysokości u- 
czeń ślusarski Bonina w miejscu. Był on zatru­
dniony na spichrzu, skąd niechciało mu się zejść, 
lecz dla urozmaicenia sytuacji spuszczał się w dół 
po linie do wciągania ciężarów. Nie był jednak

tak dalece przygotowany do takich akrobatycznych 
przedstawień, więc przypadek nieumiejętności zrzą­
dził, iż runął z dość znacznej wysokości na ziemię. 
Po kilku minutach przyszedł jednak do przytom­
ności i o własnych silach udał się do domu.

ROZMAITOŚCI.

Straszny dramat w klinice.
Obłąkany chirurg operuje chorego.

W Czycie, na Syberji, rozegrał się straszny 
dramat w klinice dr. Razomina.

Do kliniki przyniesiono młodego rzemie­
ślnika, który zapadł na zapalenie ślepej kiszki, 
wobec czego okazała się potrzeba dokonania na­
tychmiast operacji.

Już dnia poprzedniego dr. Razomin rozpo­
czął na innym chorym operację, ale przerwał 
ją nagle, tw ierdząc, że się omylił i że operacja 
jest zbyteczna. A  choć obaj jego asystenci by­
li zdania, że operacja powinna być dokonana, 
to jednak nie sprzeciwiali się swemu przełożone­
mu, boć omyłka nie jest nigdy wyłączona.

Gdy chory na ślepą kiszkę leżał na stole 
operacyjnym już znarkotyzowany, dr. Razomin 
zaczął robić o nim uwagi cyniczne, co wywoła­
ło zdumienie asystentów, znali go bowiem, jako 
człowieka poważnego, ponieważ jednak dokonał 
potrzebnego cięcia zupełnie poprawnie, nie po­
dejrzewali więc nie złego. Nagle wszakże dr. 
Razomin roześmiał się dziko i oświadczył, że 
cały ten zabieg nie ma sensu, wobec czego za­
niecha operacji.

Asystenci spojrzeli zdziwieni na siebie, ale 
jeszcze nie podejrzewali, aby mieli do czynienia 
z obłąkanym. Dopiero, gdy dr. Razomin zazna­
czył, śmiejąc się, że jednem uderzeniem lancetu 
mógłby zabić operowanego, jeden z asystentów 
stanął pomiędzy nim a chorym. W ówczas szał 
wybuchnął całą siłą. Chirurg rzucił się na asy­
stenta i wszczęła się walka straszliwa. Na szczę­
ście, asystent był człowiekiem silnym, przewrócił 
więc obłąkanego na ziemię i tam się z nim zma­
gał, wzywając pomocy.

W śród tak strasznych okoliczności, drugi asy­
stent musiał sam prowadzić dalej rozpoczęte za­
biegi, przerażone bowiem pielęgniarki uciekły z 
sali. W reszcie nadbiegła służba. Obłąkanego 
Chirurga skrępowano, a walczący z nim asystent 
powrócił do stołu operacyjnego, gdzie razem z 
kolegą swym dokończył szczęśliwie operacji. 
Był jednak tak wyczerpany walką, że natych­
miast po operacji dostał wstrząsu nerwowego i  
musiał być umieszczony w szpitalu.

Dr. Razomina, który jak się okazało, by- 
alkoholikiem, przewieziono do domu dla obłąka­
nych.

Potwór w ludzkiem ciele.
Fryzjer brzytwą kraje własną matkę.
W małej wiosce w okolicy Rouen 21-letni 

pomocnik fryzjerski Chapelle, indywidjum pod­
upadłe i  czujące wstręt do pracy, wzgrozą przej­
mujący sposób zamordował własną matkę. Roz- 
wścieklony z powodu jakiejś utarczki słownej, 
pochwycił brzytwę i rzucił się na matkę, która 
przerażona uciekła do domu sąsiadki. Tam do- 
padl ją zezwierzęcony syn i począł nieszczęsną 
w nieludzki sposób masakrować brzytwą, dopóki 
nie wyzionęła ducha. Przez pół godziny potwór 
w ludzkiem ciele znęcał się nad trupem matki.—  
Jedna z sąsiadek próbowała go odpędzić od ofia­
ry, uderzając parasolem po ręce, jednak na wi­
dok podniesionej brzytwy uciekła. Gdy nade­
szła policja, zbrodniarz dał się spokojnie areszto­
wać.

Kara za bezdzietność.

Detronizacja królowej sjamskiej.
Na dworze sjamskim rozegrała się cicha tra- 

ged 'a, pięknej, wykształconej po europejsku kró- 
owej, którą rozkaz małżonka pozbawił praw kró­

lewskich. Osadzono ją w  odległym zamku, gdzie 
pędzić musi życie klasztorne.

Powodem tego wygnania jest bezdzietność 
rrólowej.

Ukoronowany jej małżonek Rama VI,  ożenił 
się w r. 1922 i zniósł w swem państw ie wszy­
stkie haremy, nakazując swym poddanym je- 
dnoźeństwo.

Rozporządzenie królewskie spotkało się z 
wielką niechęcią narodu, a zwłaszcza kapłanów 
upatrujących w tej reform ie obrazę religji.

Przepowiedział więc jakiś wróż królewskiej 
sarze, iż za karę nie będzie miała dzieci i  umrze 
)ezpotomnie»

W różba miała się spełnić, albowiem królowa 
w ciągu 3— letniego pożycia małżeńskiego nie 
została matką.

Coraz więc natarczywiej domagali się kapła­
ni, aby król oddalił bezpłodną małżonkę i po­
wrócił do dawnych zwyczajów.

Król Rama VI.,  pochodzi z rodziny, obfitują­
cej w dzieci.

Ojciec jego, Phra Paramindr M aha Chula- 
ong korn, miał 508 synów i 350 córek, posiadał 

zaś 137 żon. Cieszył się doskonałem zdrowiem 
i długiem życiem.

Przepowiednie angielskie na r. 1926.
W Londynie pojawił się już słynny almanach 

angielski pt. „O ld M oore“  na rok 1926. A oto 
co według tego almanachu czeka nas w roku 
przyszłym.

W  styczniu wydarzy się staszliwa katastro­
fa kolejowa i katastrofalne pożary. W lutym 
wybuchnie znów w Egipcie powstanie, a w  ma­
ju bunty i powstania staną się rzeczą zwykłą i  
nad Europą zawiśnie groźba wojny.

Na miesiąc czerwiec almanach przewiduje 
tylko jedną maleńką rewoltę w Palestynie.

W  lipcu w roku przyszłym będą takie upa* 
ły, że wiele osób straci wskutek tego życie, Po­
nadto w tymże miesiącu dzienniki rozbrzmiewać 
będą echami niezwykle sensacyjnej zbrodni tru- 
cicielskiej.

W sierpniu wybuchnie strajk generalny a 
wraz z tern pojawi się nowa groźba wojny. Na 
tenże miesiąc przewidziana jest także niebezpie­
czna inwazja much.

Ponadto w dalszych miesiącach przyszłego 
roku wyłonią się poważne tarcia pomiędzy W iel­
ką Brytanją a Turcją. I niedość na tern: wiel­
kie trzęsienie wstrząśnie dnem morza Śródziem­
nego, zdarzy się wielka katastrofa górnicza i  
wybuchną dwie rowolucje.

Kto dożyje, będzie mógł skontrolowżć praw­
dziwość angielskich przepowiedni.

Słoń goniący auto.
Niezwykły wyścig — jak donoszą gazety 

angielskie miał niedawno miejsce na wyspie 
Ceylon.

Pasażerowie autobusu, zdążającego po nowo 
otwartym trakcie poprzez dżungle ujrzeli stado 
dzikich słoni i jeden z podróżnych strzelił z fu­
zji do przewodnika stada. Słoń, raniony lekko 
kulą w okolicach krzyża, rzucił się na samochód, 
który w największym pędzie począł uciekać.

Pasażerów ogarnęła nieopisana panika, gdyż 
rozjuszone zwierzę, wywijając potężną trąbą, 
chwilami znajdowało się tak blisko auta, że la­
da moment, zdawało się runie na wehikuł i roz- 
bije go na drzazgi. Gdy po pewnym czasie nie­
fortunny autobus, goniony przez ryczącego po­
twora, znalazł się w najbliższej osadzie, miesz­
kańcy, zaalarmowani rozpaczliwem trąbieniem 
samochodu wybiegli na drogę i zrozumiawszy 
grozę położenia, rzucili się na ratunek. Ale 
wszystkie usiłowania, aby powstrzymać słonia 
zapomocą powrozów i sieci, okazały się płonne. 
Olbrzym porozrywał wszystkie pęta i za chwile 
w zapamiętałej złości wznowił swój pościg. Je­
szcze pół godziny trwała ta pogoń, poczem twar- 
doskórzec, widocznie zmęczony nadmiernym 
wysiłkiem, zatrzymał się. Ryknąwszy raz je­
szcze strasznym głosem wyrwał najbliższe pal­
mowe drzewo i rzuciwszy je na drogę, zniknął 
w gąszczach dżungli.

Słonie, wskutek wyrządzanych szkód w plan­
tacjach, są znienawidzone w Ceylonie, to też 
miejscowa ludność stara się je tępić najenergi­
czniej, urządzając masowe polowania.

RUCH TOWARZYSTW.
— Wąbrzeźno. Zebranie Tow. Samodsielnych 

RsemieSlników odbędzie się w pcniednałek dnia 9 bm. o 
godz. 8-mej wieczorem u p. Klimks. Ponieważ omawiane 
będą bardzo ważne sprawy przybycie wszystkich członków 
konieczne. Zarząd.

Członków zarządu uprasza się o przybycie o godzinę 
wcześniej.

— Wąbrzeźno. Baczność członkowie Lutni! Lekcja 
śpiewu dzisiaj nie będzie Zarząd.

Drukiem i nakładem „G łosu W ąbrzeskiego0 w W* 
brzeźnie- — Redaktor odpowiedzialny B* Szczuk* 
w W ąbrzeźnie-

PA  M .  Obrazów
hotel „Dwór Wąbrzeski".

właść.: Jan Kaczyński, tel. 1.

We wtorek, dnia 10. 11. br.

ulnblfflilee anblieznolei

Jacke Coogan

URWISZ
w 6-eio aktach

początek o godz. 8 wieczorent
I S A Ł A OGRZANA
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C K lonek Tow arzystw a Ludow ego.

Pogrzeb odbędzie się w środę 
dnia 11 bm. o godz. 9 i pół rano 
z domu żałoby przy nl. Wolności.

TO W . LO D O W E .
Wąbrzeźno, 9 listopada 1925 r.

P rzym usow a licy tac ja .
W środę, dnia 11 listopada 1925 r. 

o godz. 10-tej przed południem sprze­
dawana będzie

dw ul& ta ia  k lacz  i cztsro le to . irosa
za natychmiastową zapłatę najwięcej da­
jącemu, w drodze przymusowej licytacji 
na poczet zaległych podatków.

Zbiórka licytantów o godz. 9 i pól ra­
no przed kupcem p. Kencerem.

Kowalewo, dnia 3. XI. 1925 r.

HAGI8TRAT.

Fortep iany i p ian ina  
Bechsteina, Bluthnera, Feuricha i ’innych słynnych firm. 
H arm onje „M annborg" i „H ofberg**

P H O ^O LA  —  p iam rca autom atyczne
oraz  ins trum ents  w łasnego  w yrobu  poleca  w  w ie lkim  w yborze  

B. SommerfeM 

w&oHepfan"0,; « Bydgoszczy 
------------  ty lko ,, u l. Ś niadeckich 56 te lefon 8S 3 -------------  

Wilno* Grndziadz ul. Groblowa 4, tal. 229.
* Gniezno ul Tumska 3, tel. 303 zał. 1905 r.

lU rz^oD eufadoności  
m iasta  

W ąbrzeźna.

O bw ieszczen ie
w  spraw ie  doksita lea& ia  nw odow ego  

m lodsie ty do la t 18 , praeu jąee j w  rze ­

m iośle , przem yśle i hand lu .

Pan Wojewoda Pomorski okólnikiem 
nr. 101 z dnia 2. X. 1925 r. zwraca uwa­
gę, że ustawą z dnia 2. 7. 1924 r. w  przed­
miocie pracy młodocianych i kobiet (Dz. U. 
nr. 65|24, poz. 636), wprowadzoną w ży­
cie z dniem 15. XII. 1924 r. przez rozpo­
rządzenie Rady Ministrów z dnia 17. XI.  
1924 r. (Dz. U. nr. 105|24, poz. 954) zo­
stał obowiązek dokształcania młodzieży w  
szkołach dokształcających ustawowo ure­
gulowany. Artykuł 9 wspomnianej ustawy 
mówi wyraźnie, że młodociani są obowią­
zani do uczęszczania na naukę dokształca­
jącą, lub dla analfabetów, a dalej, że ’go­
dziny nauki zawodowej i dokształcającej 
do 6 godzin tygodniowo —  w szkołach do­
kształcających, wzgl. fachowych wlicza się 
młodocianym uczniom, terminatorom i pra­
ktykantom do obowiązujących godzin pra­
cy. Pracodawcom nie wolno też swym 
młodocianym pracownikom utrudniać uczę­
szczania na naukę dokształcającą, gdyż 
przekroczenie przepisów tej ustawy grozi 
winnemu pracodawcy, względnie kierowni­
kowi przedsiębiorstwa z mocy art. 17 w  
związku z art. 9 wspomnianej ustawy ka­
ra sądowa aresztu do 6 tygodni, wzgl. 
grzywny od 50 do 250 zł., lub jedna z 
tych kar. Właściwe dla spraw tych są 
Sądy powiatowe, wzgl. Sądy pokoju.

W myśl wyżej cytowanych ustaw u- 
do uczęszczania na naukę dokształcającą 
zobowiązane są zatem osoby płci obojga 
w wieku po ukończonych lat 18, bez wzglę­
du na to, czy pracują w rzemiośle, prze­
myśle i handlu, z wyjątkiem młodocianych, 
uczęszczających do szkół wyższych.

Pracodawców i ich zastępców, rodzi­
ców i opiekunów młodocianych wzy­
wam niniejszem do ścisłego przestrzegania 
powyższego, a winni przekroczeń ustaw 
pociągani będą do odpowiedzialności.

L. dz. 7802|25. II. B. 2.

Wąbrzeźno, dnia 22. X. 1925

Urząd policyjny 
(-) Schwarz, burmistrz.

L icytac ja przym usow a.
W środę, dnia 11 listopada 1925 r. 

o godz. 11-tej przed południem sprze 
dawane będzie

8 butelek wina Pomerele 
za natychmiastową zapłatę najwięcej dają­
cemu w drodze przymusowej licytacji 
na poczet zaległego czynszu wodnego i wody.

Zbiórka licytantów o godz. 11-tej na 
rynku.

Kowalewo, dnia 3. XI. 1925 r.

L icytac ja sądow a.
We wtorek, dnia 10 listopada 1925 r. 

o godz. 12 tej sprzedam w drodze licy­
tacji sądowej za gotówkę najwięcej da­
jącemu na majątku dawniej Goertz, obe­
cnie p. D.

Zw ytaidow ekon le, H m  S iat, w aheh  
41ata ,krjty e leg . pow fa na gam ko ­
lach, k lacz cztero le tn ia , 5  św iń , 4  c ie ­

lę ta i para szoróv w jfazdew yek.
Następnie na domenie w Gołębie- 

wie u p. M,

dyw an , b inrko z krzes łem  i fu |p  
autom atyczną do po low an ia.

B ostkow ski, komornik sądowy.

W ezw an ie:
W sprawie ogłoszonej do majątku 

Pomorskiej Fabryki Kapeluszy w Wą­
brzeźnie, upadłości, wzywam wszystkich 
wierzycieli krydarjuszki, aby swe wie­
rzytelności, a jej dłużników, aby długi 
swoje do niej, do dnia 20 listopada br. 
w mojej kancelarji w Wąbrzeźnie, Ry­
nek 22 zgłosili. Posiadacze rzeczy, wła­
snością krydarjuszki będących, winni do 
tego dnia zawiadomić mnie o tern, oraz 
podać czy przysługuje tym posiadaczom 
jaka wierzytelność do krydarjuszki oraz 
czy mają prawo żądać obrębnego zaspo­
kojenia z posiadanych rzeczy krydarju­
szki własnych.

D r. S ędrk iU D icz, adw okat i notarjnsz
zanądea  m asy  konkursow ej.

r. W niedzielę, dnia 15 bm. urządza Tow . M ło ­
dzieży P olsko -K atolick iej

W ieczorn icę!

(D

O bw ieszczen ie .
Przedsiębiorcom rolnym zwracam ni- 

niejszem uwagę na rozporządzenie Pa­
na Starosty, umieszczone w Orędowni­
ku Urzędowym pow. Wąbrzeskiego nr. 
53 z dnia 29. VIIL  1925 r. dotyczące za­
stosowania przyrządów ochronnych przy 
narzędziach i naszynach rolniczych, chro­
niących przed nieszczęśliwymi wypad­
kami.

Nie stosujących się do powyższe­
go będę w przyszłości musiał surowo 
karać.

Wąbrzeźno, dnia 20. X. 1925 r..

Urząd Policyjny 

Schwarz, burmistrz.

w  to t*jsw ej oberży (sala p . K lim ka)

ku uczczeniu święta Młodzieży.

Program:
1. Śpiew chórowy „O  Stanisławie Patronie Ty nasz“
2. Deklamacja solowa —  Hej płyń pieśni uwielbiana
3. Wykład
4. Wyetęo chóru śpiewackiego ,.My chcemy Boga“
5. „M A R E K  ŁO P IA N ", komedja w 3 aktach.
6. Występ chóru śpiewackiego „Niech nas jedność 

łączy w koło“ .

7. „D o w ięksaych  ja  rsecay urodaony". Sce­
ny o świętym Stanisławie Kostce w 3 odsłonach.

8. Żywy obraz „Śmierć św. Stanisława Kostki4*.
19. Występ chóru śpiewackiego „Wiecwmica już 

skończona".

Fo przedstawieniu odbędzie się zabawa taneczna.
Generalna próba w niedzielę o godz. 3 popoł.

Główne przedstawienie o godz. 7-mej wieez.
C aysty zysk przeznacza s ię na potrzeby  

kościo ła i S tow arzyszen ia M łodzieży K ato ­
lickie j- O  liczny udział prosi

Zarząd.

TANIO!

Własny samochód do dyspozycji.
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Kruszwica: 
but. 2,15 zł. 

„ 2,80 „
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Znakomite wina Krajowe 
fabryki Makowski

Ła — Pomerelle 
Malaga — Pologne 
Madeire — Pologne 
Sylwa — Burgundo 
Bant — Sauternes 
Franka — Złoty 
Byneta

SPECJALNOŚĆ: stary

3,20
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K to  z panów kupców  
przem ysłow ców i rze ­

m ieśln ików  

che  e  
zdobyć potrzebną  

gotów kę
O sięgnąć ją  m oże ka ­
żdy bez w yjątku  który  
s ię zdobędzie chociaż  
ty lko  na  jednorazow e  
og łoszen ie  w  „G  ł  o  s  i  e  

W  ąbrzeskim ".

W iększy sukces oczy . 

w iS cie odnosi ogłoszę" 

n ie k ilkorazow e!

e

cenacA

słodki węgrzyn 
butelka 4. — zł.

TANIO!
w b h i e________

N A JPR ZE D N IE JS ZE J JA K O Ś C I

Pozatem polecam: 
D iienn le Ś w ież®  paloną kaw ę, herbatę  i 

kakao ho lendersk ie - — S ussone  ow oee  

ka liforn ijsk ie , kaszkę pszenną am ery ­

kańską, o lej jadalny , m arm eladę, m ar­

garynę, palm inę , cukier pudrow y, k iszo ­

ne ogórk i i kapustę , cytryny i jab łka  

S ilili D eliia tesD B  fr. S zym ański 
Teł. 5. Rynek.

P otrzebna m łockarn ia .
D o przym usow ego w ym łóeen ia 4  sto ­

gów pszen icy i żyta

poszukuje się parowej maszyny. Właści­

cieli młocarń, którzy chcieliby podjąć się 

omłotu wymienionej powyżej ilości sto­

gów, uprasza się złoży swe oferty do 

dnia 14 listopada br.

do  B ójtostB a  P rzg ite firz i w abratóD ie .
W O LN O Ś C I 16 . W O LN O ŚC I 16 .

i koperty
do w yborów S ejm iku P ow .

wykonuje szybko i tanio 

Drukarnia 
G łosu D ąbrzes liiego".
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